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Ew angelia
św . Jana rozdz. 1, w iersz 1 — 14.

Na Boże Narodzenie.

N a  początku  było  Słow o, a Słow o było u B o ­

ga, a B ogiem było Słow o. To było na  początku  

u B oga! W szystko się przez nie stało, a bez nie­

go nic się nie stało . W  niem był żyw ot, a ży ­

w ot był św iatłością ludzi. A św iatłość w ciem ­

nościach św ieci, a ciem ności jej nie  ogarnęły. B ył 

człow iek posłany od B oga, którem u na im ię by ­

ło Jan. Ten przyszedł na św iadectw o, aby dał 

św iadectw o o św iatłości, aby przezeń w szyscy  

w ierzyli. N ie był on św iatłością, ale iżby św ia­

dectw o dał o św iatłości. B yła św iatłość praw dzi­

w a, która ośw ieca w szelkiego człow ieka na ten  

św iat przychodzącego. N a św iecie był, a św iat 

jest uczynicn przezeń, a św iat G o nie poznał. 

Przyszedł do w łasności, a sw oi G o nie przyjęli. 

A ilekolw iek przyjęli G o, dał i.n m oc, aby  się  

stali synam i B ożym i, tym i którzy w ierzą w im ię  

Jego, którzy nie ze krw i, ani z w oli ciała, ani z  

w oli m ęża, ale z B oga się narodzili. A Słow o  

ciałem się stało i m ieszkało m iędzy nam i (i w i­

dzieliśm y chw ałę Jego, chw ałę jako jednorodzo-  

nego od O jca) pełne łaski i pełne praw dy.

Ew angelja
św . M ateusza rozdz. 23, w iersz 3^— 39.

Na uroczystość św. Szozepina.

W  on  czas m ów ił Jezus rzeszom żydow skim  i 

przełożonym kapłańskim : O to Ja posyłam do  

w as proroki i m ędrce i doktory ’, a z nich jedne  

zabijecie i ukrzyżujecie w bóżnicach w aszych; i 

będziecie je prześladow ać od m iasta do m iasta, 

aby przyszła na w as w szystka krew  spraw iedliw a, 

która rozlana jest na ziem i, od krw i A bla spra ­

w iedliw ego, aź do krw i Zacharjasza, syna B ara- 

chiaszow ego, któregoście zabili m iędzy K ościo ­

łem i O łtarzem . Zapraw dę pow iadam w am , żeć  

przyjdzie to w szystko na ten naród. Jeruzalem , 

Jeruzalem ! które zabijasz proroki i kam ienujesz  

tych, którzy do ciebie są posłani! Ilekroć chcia- 

lem  zgrom adzić syny tw oje, jako kokosz kurczę ­

ta sw oje pod skrzydła zgrom adza, a nie chciałoi; 

otóż w am zostanie dom  w asz pusty. A lbow iem  

pow iadam  w am : N ie ujrzycie M nie odtąd, aż rze-  

czecie. ’ B łogosław iony, który idzie w  im ię  Pańskie

Ew angelia
św . Łukasza rozdz. 2. w iersz 33  —  40.

Na pierwszą niedzielę po Boźem Narodzenia.

O jciec  Jezusa i M atka dziw ow ali się tem u, co  

o nim m ów iono. I błogosław ił im Sym eon  

i rzekł do M arji, M atki Jego: O to ten położon  

jest na upadek i na pow stanie w ielu w Izraelu  

i na znak, którem u sprzeciw iać sie będą. I duszę  

tw ą w łasną przeniknie m iecz, aby m yśli z w ie­

lu serc były objaw ione, I była A nna prorokini, 

córka Fanuelow a, z pokolenia A ser : ta była bar­

dzo podeszła w leciech, siedm lat żyła z m ężem  

sw ym od panieństw a sw ego, a ta w dow a aż do  

lat ośm dziesiąt i czterech, która nie odchadzała  

z kościoła, postam i i m odlitw am i służąc w e dnie  

i w nocy. Ta też onej godziny  nadszedłszy, w y ­

znaw ała Pana i pow iadała o N im  w szystkim , któ ­

rzy oczekiw ali odkupienia Izraelskiego. A gdy  

w ykona i w szystko w edług zakonu Pańskiego, 

w rócili sie do G alilei, do N azaret, m iasta Sw ego. 

A D ziecie rosło i um acniało się pełne m ądrości, 

a łaska B oża była w  N iem .

N auka z ew angelji.
C zem u się dziw ili M arya i Józef tem u, co  

m ów iono o D ziecięciu Jezus ?

R adow ali się, że Pan B óg tak cudow nym  

sposobem  przez różnych św iadków , A niołów , pa ­

stuszków , w schodnich m ędrców i sędziw ego Sy- 

m eona objaw ił tajem nicę, iż D ziecię Jezus jest 

oczekiw anym  Zbaw icielem św iata.

Jak położon jest C hrystus w ielom na upadek?

Staw szy się człow iekiem , jest C hrystus  w szyst­

kim tym na upadek, t. j. na w iekuiste potępie­

nie, którzy usłyszeli Jego naukę, ale jej nie przy ­

jęli i w edług niej nie żyją.

K tórym  będzie C hrystus P. ku  zm artw ychw staniu  ?

Tym , którzy uw ierzyli w eń i w naukę Jego  

i w edług niej żyją Jeśli w dobrem  w ytrw ają, w te ­

dy zm artw ychpow staną i w nijdą do żyw ota, 

w iecznego.
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O ile jest Chrystus znakiem, któremu zprzeciwiać 
się będą ?HGFEDCBA

O tyle, że Jego N arodzenie z D ziew icy, ży ­
cie, męki i śm ierć, a m ianow icie Jego niebiańskie 
nauki, całkiem przeciw ne św iatu pochopnem u do  
żądz, będą dla żydów  i pogan przedm iotem  urągo ­
w iska i blużnierstw a. 1 teraz jeszcze, jak m ów i 
św . Bernard, jest Chrystus znakiem sprzeciw iania  
się w ielu chrześcijan, którzy sw ą pychą sprzeci­
w iają się Jego pokorze, chciw ością ubóstw u, nie- 
pow ściągliwością postom , rozpustą czystości, le­
nistw em gorliw ości, którzy G o w yznają ustam i, 
a w ypierają G o się w uczynkach i przez to do ­
w odzą  że tylko  są w yznaw cam i zim ieni?,,M asz  im ię 
że żyjesz; ale jesteś um arły” (O bjaw . 3, 1).
Co znaczą słow a: „D uszę Iw ą przeniknie m iecz?*

Znaczą: najsroższy sm utek przebodzie Tw ą  
duszę jak m iecz ostry. Było to podów czas, gdy  
M arja słuchać m usiała obelg i urągow isk żydów  
m iotanych na Sw ego Syna i gdy go w idziała ko ­
nającego m iędzy dw om a łotram i. Rozw ażając to  
strapienie M atki Bożej, zaw ołał św r. Bonaw entura: 
„N igdy nie w idział nikt w iększej boleści, gdyż  
nigdy nie m iłow ano tak gorąco dziecięcia I “ (U - 
roczystość M atki Boskiej Bolesnej).

Pow yższa niedziela jest zw ykle ostatnią nie" 
dzielą roku cyw ilnego stąd też nakazuje K ościół 
w dniu tym m odlitw ę dziękczynną za łaski w  
ciągu roku otrzym ane.

Mi<ihi|iii-HiHiiiiii|iiini|iiiniiiit»iiniiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiHiiiunmiiiiniiniiiiiiiinu»ini>iti  
JÓZEF STAtiCZEWSKJ.

Boże Narodzenie.
W nędznej stajence na wiasce ziano.
Powiła Mar ja ga i Pana;
Światu zaś niiba niosły nowinę, 
Aby uwierzył w Boska Dziecinę.

Zdała pasterze, królowie wschodu, 
Wit dżem błaskiim gwiazdy do grodu, 
Da'y swe niosąc Świętej rodzinie. 
Pokłon oddali Boskiej Dziecinie.

Pójdźmyż i my tam do tej stajenki, 
Gdzie Józef siary strzeże Panienki, 
Czoła uchylmy w skrusze za winy. 
Wobec najświętszej Boskiej Dzieciny.

Kjólu niebieski, wszechmocny Panie, 
Sne nij, ach spełnij, nasze błaganie; 
W>zego stworzenia jedna przyczyno, 
Zbaw nas od grzechu Boska Dziecino!

niTi!!niiiitiitiiinminiinnii»iniiiniiiniiiTii»niiimniiiHiniiiiiiH»niiiiiniinTniinnnni

Trzew iczK i z chleba.
Obrazek wigilijny.

I.

Słońce w łaśnie zaszło, m róz zw iększał się i 
Szym onow a dorzuciła drew ek na kom in. W tej 
chw ili zapukano do drzw i; żebraczka drżącym  
głosem prosiła o jałm użnę.

— W spom ogłam  już dziś trzech w łóczęgów , 
nic dać w am nie m ogę —  cierpko odrzekła Szy­
m onow a.

— Choć kaw ałeczek chleba...
— Pracujcie jak ja, to go będziecie m ieli.
K obieta m im o to nie odchodziła.

— Niech Pan Bóg opatrzy — ostro zawoła­
ła Szymonowa i drzwi zatrzasnęła.

Żebraczka odeszła, prow adząc za rękę małe 
chłopię, zsiniałe od zim na, w ątłe i m izerne.

Szym onow a żyw o krzątała się po izbie, w  
której panow ał ład, czystość i porządek; szafy 
były pełne bielizny i płótna utkanego jej ręką, 
m ąż ona i dziecko ubrani byli ciepło i dostatnio. 
D zięki skrzętnej i zabiegłej gospodyni, zam ożność  
panow ała w t  chacie.

D rzw i od sieni znow u otw orzyły się nieśm ia ­
ło i dziecinny głos rzekł na pół z płaczem :

— Choć kaw ałek chleba!
Był to ten sam m ały chłopczyk. M atka go  

przysłała w nadziei, że m oże uda m u się w zru ­
szyć serce gospodyni.

—  Idź sobie i zam ykaj drzw i! —  ofuknęła  
Szym onow a, siadając do kołow rotka.

D ziecko cofnęło się.
—  Skaranie Boże z tem i w łóczęgam i —  m ru ­

czała Szym onow a —  już trzech opatrzyłam dzi­
siaj. G dyby tak przyszło w szystkich to m y sam i 
niedługo poszlibyśm y z torbam i.

Zbliżyła się do kom ina, gdzie w kilku garn ­
kach gotow ały s ę sm aczne potraw y, na dzisiej­
szą W igilię. D aleko trzebaby szukać, żeby zna ­
leźć taką gospodynię: czynna, rządna, oszczędna, 
w staw ała przed św item i kładła się spać ostatnia. 
M ąż. jej, pracow ity Szym on m iał kaw ałek roli, a  
oprócz tego był garncarzem ; m ogli żyć dostatnio  
i odłożyć naw et trochę grosza na czarną godzinę.

—  M atulu — z przym ileniem  prosił M ichałek, 
jedyny ich syn —  daj m i trochę gliny. Zrobię  
z niej coś bardzo ładnego, zobaczysz.

I m r.lec, który bardzo zręcznie lepił z gliny  
rozm aite przedm ioty, uw iesił się u szyi m atczy ­
nej, pow tarzając:

—  D aj m atusiu, daj.
— N ie m ogę, m ój jedyny, glina zm arznięta.
—  K iedy ja chcę koniecznie —  nalegał m a­

lec i uderzył w płacz.
— Bądź grzeczny M ichałku — upom inała  

m atka — czekaj, zaśpiew am ci piosnkę o w ilku.
—  N ie chcę.
— O pow iem ci bajkę o zbójach.
— N ie chcę. G liny, m atusiu, daj gliny.

Zaczął się zanosić od płaczu, trąc sobie oczy  
piąstkam i. M atka tym czasem przędła i m yślała  
o przyszłości chłopca.

—  Jaki on zdolny i zręczny, ten m ój synek  
najm ilszy. Śliczne rzeczy um ie lepić  z gliny, choć  
nikt go tego nie uczył. Będzie  kiedyś garncarzem , 
jak jego ojciec, a kto w ie, m oże będzie czem ś 
w ięcej? M oże potrafi ulepić M atkę  Boską, z  D zie ­
ciątkiem , A niołów i Św iętych Pańskich, takich  

sam ych jak ci, co stoją na ołtarzu w naszym  
kościele.

W idząc, że M ichałek nie przestaje płakać, 
w stała od kołow rotka, poszła do szafy i rozkra- 
jaw szy chleb, dała dziecku cały ośrodek.

—  M asz —  rzekła —  m ożesz z  tego lepić, co  
ci sic podoba.

Chłopiec odrazu się uspokił i w krótce po ­
kazał m atce śliczną parę trzew iczków ulepionych  
z chleba.

— A ch! jakie ładne, jakie zgrabne! —  uno ­
siła się m atka — postaw je na stole, żeby je oj­
ciec zobaczył.

(D okończenie nastąpi.)
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fzkieletna Lesznie.
Powieść

priesGFEDCBA

2 7 ) Walerego Przyborowskiego,

(C ią g  d a ls z y )

—  D la o s ta te c z n e g o z a ła tw ie n ia w s z e lk ic h  

m ię d z y  n a m i in te re s ó w , g o tó w  c i je s te m  w y p ła c ić  

p o ło w ę te j s u m y , d o  ja k ie j ro ś c is z s o b ie p re te n s ję ,  

to  je s t , w e d łu g  tw e g o  ra c h u n k u  w y p a d a  2 3 5  8 1 7  z łp .,  

w e d łu g  z a ś m n ie , o  w ie le m n ie j. N ie  c h c ą c  je d  

n a k  p ró ż n y c h w s z c z y n a ć s p o ró w  o  k ilk a ty s ię c y  

z ło ty c h , d a m  c i o k rą g łe 2 0 0 ,0 0 0 z ip . W s z e la k o  

w in ie n e m  c ię o s trz e d z , ż e s ta w ia m  p e w n e  w a ru n k i.

D o k to r b y ł n ie s ły c h a n ie z n u ż o n y  tą  d łu g ą ,  c a ­

ło n o c n ą w a lk ą  i z d a w a ło m u s ię , ż e p o p e łn iłb y  

g ru b e s z a le ń s tw o , g d y b y  n a tę p ro p o z y c ję  s ię n ie  

z g o d z ił. D w a k ro ć s to  ty s ię c y  z ło ty c h , z a w s z e to  

p rz e c ie  m a ją te k  i w c a le  p ię k n y  m a ją te k , d la  n ie g o , 

k tó ry n ig d y n ie w id z ia ł ty s ią c a ru b li ra z e m .  

A  p rz y te m  o c a la ż y c ie , k o ń c z y z c a łą tą  m ę tn ą ,  

s z k a ra d n ą , k rw a w ą s p ra w ą . Z  p e w n ą w ię c u l­

g ą rz e k ł:

—  J a k ie ż to  w a ru n k i?

—  D w a ... ty lk o  d w a . P ie rw s z y , że w y s ta ­

w isz m i re w e rs , iż o d e b ra łe ś w s z y s tk o , c o  c i s ię  

ty lk o  n a le ż e ć m o g ło  z ty tu łu  s p a d k u  p o  s w e j c io t­

c e i n ie m a sz d o  m n ie , a n i n ig d y  m ie ć n ie  m o ż e sz  

ż a d n y c h  a ż a d n y c h  p re te n s y j.

—  A  d ru g i?

—  D ru g i, ż e p o z w o lis z  s ię u w ię z ić , tu , w  te rn  

m ie sz k a n iu n a c z te rd z ie ś c i  o ś m  g o d z in , to  je s t c z a s  

p o trz e b n y  m i d o  z a ła tw ie n ia ró ż n y c h in te re s ó w  i 

d o  w y ja z d u  z  W a rs z a w y . B ą d ź  s p o k o jn y , o w s z e l­

k ic h w y g o d a c h  p rz e z te n  c z a s b ę d ę p a m ię ta ł. P o  

c z te rd z ie s tu  o ś m iu g o d z in a c h , z n a jd z ie s ię k to ś , c o  

c ię u w o ln i. Z g a d z a sz s ię w ię c ?

—  D o b rz e n ie c h i ta k  b ę d z ie , z g a d z a m  s ię  n a  

w s z y s tk o . K ie d y  m i p ie n ią d z e w y p ła c isz ?

—  D z iś o g o d z . 1 2  e j w  p o łu d n ie . U fa m  c i , 

ż e m ię n ie z d ra d z is z , w ię c u w o ln ię c ię . . m o ż e sz  

s o b ie iś ć . S ta w is z  s ię u m n ie  o  g o d z in ie 1 2 -e j w  

p o łu d n ie , z je m y ś n ia d a n ie  i p ie n ią d z e  o trz y m a s z .  

P o te m  je d n a k ju ż ć i w y jść  z  tą d  n ie  b ę d z ie w o ln o . 

D e b rz e ?

—  D o b rz e .

—  A  z a te m  je s te ś w o ln y .

M ó w ią c  to H e lig la s w s ta ł , w y ją ł k lu c z  z  k ie ­

s z e n i i c tw ie ra ją c d rz w i n a o ś c ie ż , rz e k i:

—  O c z e k u ję c ię o d w u n a s te j w  p o łu d n ie .  

C h w a ła B o g u , ż e s ię to  s k o ń c z y ło , a ż m i lż e j n a  

s e rc u , m ło d z ie ń c z e . B ą d ź z d ró w , a p a m ię ta j b y ć  

p u n k tu a ln y m , b o  ja n ie w ie le c z a s u m a m  p rz e d  

s o b ą i t ra c ić  g o  n ie m o g ę . D o w id z e n ia .

D o k t r z n a la z ł s ię w k ró tc e n a u lic y . L ja ­

k ą ż ro z k o sz ą  s tą p a ł p o  w ilg o tn y c h f l iz a c h  c h o d n i 

k ó w  i w c ią g a ł w  p łu c a o rz e ź w ia ją c e p o w ie trz e  

w c z e s n e g o p o ra n k u . M ia s to  je sz iz e  b y ło c ic h e i 

n a p ó ł u ś p io n e . Z rz a d k a  ty lk o  p rz e b ie g a li ro b o tn i­

c y  d ą ż ą c y  d o fa b ry k , tu lą c s ię w  s w e u b ra n ia  

p rz e d  c h ło d e m  p o ra n n y m ; S tró ż e le n iw ie z a m ia ta li  

u lic e ro z m a w ia ją c g ło ś n o . D o k to r s z e d ł p o w o li,  

jak gdyby pragnął nacieszyć się tem życiem, któ­

re zdawało się, że za chwilę zgaśnie w nim na 

w ie k i. S tra sz n ą  n ó c p rz e b y ł, n o c , k tó re j n ig d y  

n ie z a p o m n i. I le ż  to  ra z y  ż y c ie  je g o w is ia ło n ie ­

o m a l  n a  w ło sk u . A  p rz e c ie ż  o c a la ł i z y s k a ł  m a ją te k . 

J a k ż e  je s t s z c z ę ś liw y , ja k ż e  s ię c z u je s w o b o d n y m .  

T o , ż e  je s z c z e is tn ie je , z a w d z ię c z a w y łą c z n ie  s w e j  

e n e rg ii i s ta ło ś c i . N a jm n ie js z a s ła b o ś ć , n a jm n ie j­

s z e w a h a n ie s ię , n a jm n ie js z y k ro k fa łsz y w y , a  

b y łb y  w te j c h w ili t ru p e m . S z e d ł p o w o li i p a trz a ł  

z n ie w y p o w ie d z ia n e m  p o c z u c ie m  ra d o ś c i n a s ło ń c e  

w s c h o d z ą c e , k tó re  ró ż o w iło s w e m i b la s k a m i s z c z y ­

ty  d a c h ó w  i b ia łe o b ło c z k i ro z s ia n e p o b la d y m  

b łę k ic ie  n ie b a .

J a k ż e n ie w ie le b ra k o w a ło d o te g o , b y  ju ż  

w ię c e j n ie o g lą d a ł w s c h o d z ą c e g o s ło ń c a , b y n ie  

o d d y c h a ć  ś w ie ż e m  p o w ie trz e m p o ra n k u le tn ie g o . 

D z iw n a n o c i d z iw n e  w y p a d k i.

C z y  p rz e d k ilk u  je s z c z e  d n ia m i  m ó g ł p rz y p u s z ­

c z a ć , ż e z a jd ą ta k ie z m ia n y  w  je g o b ie d n e j n ę d z ­

n e j e g z y s te n c ji. C z y ż m ó g ł p rz y p u sz c z a ć , ż e ro z ­

b ió rk a ja k ie g o ś s ta re g o d o m u , o  k tó re g o  is tn ie n iu  

n a w e t n ie w ie d z ia ł , ta k  w p ły n ie n a je g o  ż y c ie  i ż ę  

p ro s ta  c ie k a w o ść , k tó ra  g o  z a w io d ła  d o p o k o ju  z e  

s z k ie le te m , w y p a d k ie m o d k ry ty m , p o c ią g n ie z a  

s o b ą ta k w a ż n e n a s tę p s tw a ? J a k ż e  s ię w s z y s tk o  

d z iw n ie , n ie p o ję c ie z w ija i ro z w ija n a ty m  ś w ię ­

c ie ! .. .

P rz y s z e d łs z y d o d o m u , d o k to r p rz e d e w s z y s t-  

k ie m  w y jrz a ł d o o g ro d u p rz e z o k n o . P a n o w a ła  

ta m  z u p e łn a c is z a  i s p o k ó j i ż y w e j d u s z y  n ie b y ło  

w id a ć . Z a to p ta c tw o , z b u d z o n e s ło ń c e m  w s th e -*  

d z ą c e m , n a p e łn ia ło  o g ró d  w rz a w  ą  o g ro m n ą i ś w ie r -*  

g o te m . U s p o k o jo n y i c o d o  te g o  p u n k tu , d o k to r  

ro z e b ra ł s ię i rz u c ił s  ę n a łó ż k o , ż e b y w  k ró t­

k im  ś n ie o d z y s k a ć n ie c o u tra c o n y c h  s ił p o  n o c y  

ta k  p e łn e j w z ru s z e ń .

K ie d y o b u d z ił s ię , b y ła g o d z in a je d e n a s ta .  

W s ta ł i u w a g ę je g o  z w ró c iły  l ic z n e g ło s y , d o c h o ­

d z ą c e g o  z z e w n ą trz , ja k  s ię z d a w a ło  z o g ro d u ,  

n a k tó ry  o k n o  d o  je g o  p o k o ju  b y ło  o tw a r te .

P o n ie w a ż f ira n k a  b y ła s p u s z c z o n a , m ó g ł w ię c  

s a m  n ie w id z ia ln y  w y jrz e ć i z o b a c z y ć , c o  s ię d z ie ­

je w  o g ro d z ie , g d y ż  p o m im o  z a p e w n ie ń G o ld s in -  

g a , z a w s z e n ie p o k o iły g o p o s z u k iw a n ia fo lc ji  

i lę k a ł s ię , b y  z  te j s tro n y  n ie  m ia ł  ja k ie g o  k k p c  tu .

W  o g ro d z ie , w p o b liż u m u ru i te g o  m ie js c a , 

p rz e z  k tó re d o k to r s ię p rz ę d z  t ra ł o n e g d a js z t  j n o ­

c y , s ta ła  g ru p a ró ż n y c h  p a n ó w ’ w  m u n d u ra c h  i p o  

c y w iln e m u u b ra n y c h i ro z p ra w ia ło m ię d z y s o b ą  

ż y w o , a w ła śc iw ie s łu c h a ło  G o ld s in g a , k tó ry  z c y ­

g a re m  w  u s ta c h , z te k ą p o d p a c h ą i b a n d y c k im  

k a p e lu s z u n a g łó w n e , m ó w ił ta k  g ło ś n o , ż e d o k to r  

m ó g ł w s z y s tk o  s ły s z e ć .

—  M a fo i , w e w s z y s tk ic h  p o s z u k iw a n ia c h z a ­

le ż y n a te rn n a jw ię c e j, ż e b y n ie w p a ść n a ś la d  

. . . ż e ta k p o w ie m ... e n fm fa łs z y w y . P a n o w ie  

w c h o d z ic ie n a ś la d fa łs z y w y . N o c n i p o s z u k iw a ­

c z e w y s z li s o b ie n a js p c  k o jn ie j . . o d  s ro n y u lic y  

a p a n o w ie ic h tu s z u k a c ie . M u r o d ra p a ry . . .  

a le ż p rz e z B o g a ż y w e g o ... p a trz c ie , ż e o n ...  

le n m u r ... ż e ta k p o w ie m ... m a fo i , je s t o d ra ­

p a n y . B u rz a b y ła  . . i d o b ra  b u rz a  . . . a  ja k w ia ­

d o m o ... b u rz e c z a s e m  d o b rz e d ra p ią .

R o z e ś m ia li s ię w s z y s c y i g w a rz ą c z w ró c ili  

i z n ik li w  g łę b i o g ro d u

—  T e n c z ło w ie k  —  m ru k n ą ł d o k to r —  m y ­

ś lą c o  G  Id s in g u , w s z y s tk ic h s ił u ż y w a , ż e b y  m n ie  

o c a lić M u s z ę m u k u p ić z a to  p iw a , i .e b ę d z ie  

c h c ia ł .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P o w s z e c h n e m  je » t m n ie m a n ie , ż e t r z e ź w y  

a m e re k a ń s k i b u s in e s sm a n n ie p o s ia d a a n i k rz ty  

fa n ta z ji . T a k  je d n a k  n ie  je s t . P rz e c iw n ie , u m y -  

s lo w o ić a m e ry k a ń s k a je s t w  w y s o k im s to p n iu  

w y p o s a ż o n ą w  z d o ln o ś ć tw o rz e n ia  fa n ta s ty c z n y c h  

k o n c e p c ji . P o m y s ły  a m e ry k a ń s k ie  te rn  s ię  o d z n a ­

c z a ją , ż e n ig d y  n ie  s ą n ie w y k o n a ln e m i u to p ja m i,  

le c z  z a s a d z a ją s ię n a  g łę b o k ie j w ie d z y p rz y ro d ­

n ic z e j i te c h n ic z n e j . Z  te j p rz y c z y n y  k a ż d y , c h o ć ­

b y  n a jb a rd z ie j fa n ta s ty c z n y  p ro je k t a m e ry k a ń s k i  

d a  s ię  p rz e c ie ż z re a liz o w a ć i m o ż e te ż te rn  s ię  

t łu m a c z y  t r iu m fa ln y  p o s tę p  te c h n ic z n y  w  A m e ry c e .

W ie m y , ż e w  A m e ry c e  p o d ję to  p ie rw s z e  p ró ­

b y  n a d  p ra k ty c z n e m  ro z w ią z a n ie m  p ro b le m u  k ie ­

ro w a n ia  s ta tk a m i n a  o d le g ło ś ć  z a  p o m o c ą fa l  ra -  

d jo w y c h . J e sz c z e  p rz e d  d w o m a la ty  z o s ta ł a m e ­

ry k a ń s k i k rą ż o w n ik „ J o w a “ p rz e b u d o w a n y n a o -  

k rę t ra d jo w y . W s z y s tk ie m o to ry , s łu ż ą c e  d o  p o ­

p ę d u  s ta tk u , w s z y s tk ie  a p a ra ty  s łu ż ą c e d o  s te ro ­

w a n ia n ie b y ły  o b s łu g iw a n e s i łą lu d z k ą , le c z z a  

p o m o c ą  fa l e le k try c z n y c h . U rz ą d z e n ia  w y s y ła ją ­

c e  e n e rg ję  e le k try c z n ą  z n a jd o w a ły  s ię n a  o k rę c ie  

k o n tro ln y m . 1 o to  m im o , ż e  n a  p o k ła d z ie  „ J o w y  

n ie b y ło  c z ło w ie k a , s ta te k w y p ły n ą ł z p o r tu n a  

p e łn e m o rz e i w y k o n y w a ł w s z e lk ie ż ą d a n e  e w o ­

lu c je ta k , ja k b y  n a  m o s tk u  k a p ita ń sk im  s ta ł k o ­

m e n d a n t ro z k a z u ją c y  z a ło d z e . G d y „ J o w a * z n i ­

k n ę ła z o c z u , w y p u sz c z o n o s a m o lo t o b s e rw a c y j ­

n y , k tó ry  k o m u n ik o w a ł s w e  s p o s trz e ż e n ia  s ta tk o  

w i k o n tro ln e m u w  d ro d z e ra d jo - te le g ra f ic z n e j . 

M o ż n a w ię c b y ło k ie ro w a ć s ta tk ie m , m im o  ż e  

s ię g o  c a łk ie m  n ie w id z ia ło .

T a u d a ła p ró b a d y ry g o w a n ia n a o d le g ło ś ć  

n a tc h n ę ła ja k ie g o ś p o m y s ło w e g o  A m e ry k a n in a  

d o  s tw o rz e n ia  p ro je k tu  m a s z y n y n a z w a n e j p rz e z  

w y n a la z c ę p o lic ja n te m  ra d jo w y m .

P o lic ja n t ra d jo w y  m a  w y g lą d a ć ja k  n u re k  w  

p e łn y m  ry n s z tu n k u .

W e  w n ę trz u  m a sz y n y u m ie sz c z o n y je s t m o ­

to r , s te ro w a n y  n a d o le g ło ś c  z a p o m o c ą fa l  ra d jo -  

w y c h . R ę c e  m a s z y n o w e g o  p o lic ja n ta z a k o ń c z o  

n e s ą ta rc z a m i, d o  k tó ry c h p rz y m o c o w a n e s ą  

rz e m ie n ie  z o ło A ia n e m i k u lk a m i. N o g i p rz y p o ­

m in a ją m a łe ta n k i , p o s ia d a ją b o w ie m  c n a ra x te -  

ry s ty c z n e d la ta n k ó w  t . z w . ła ń c u c h y  g ą s ie n ic o w e .

D z ia ła n ie m a s z y n y  w y o b ra ż a s o b ie w y n a la z ­

c a n a s tę p u ją c o : p rz y p u ść m y , ż e c h o d z i o  ro z p ro ­

s z e n ie t f a n a ty z o w a n e g o  i d o  w a lk i u lic z n e j p rz y ­

g o to w a n e g o  t łu m u . W ó w c z a s  w y s y ła  s ię  n a  m ie j ­

s c e d w ó c h  lu b  t r z e c h  p o lic ja n tó w  ra d jo w y c h  i s a ­

m o c h ó d  k o n tro ln y  w y p o sa ż o n y  w  a p a ra ty w y s y ­

ła ją c e fa le ra d io w e . W  p e w n e j o d le g ło śc i  o d  t łu ­

m u  s a m o c h ó d  s ię  z a trz y m u je , a p o lic ja n t s ie d z ą ­

c y  w  s a m o c h o d z ie d y ry g u je  s w y c h  ra d jo -p o lic ja n -  

tó w  p rz e d  t łu m , a z a ra z e m  w z y w a p rz e z m e g a ­

fo n d o  ro z e jśc ia  s ię . J e ż e li z a ś w e z w a n ie n ie  

p o m a g a , p u s z c z a w  ru c h  s w e a p a ra ty k ie ru ją c e .  

R a d jo -p o lic ja n c i w y p u s z c z a ją  p rz e d e w sz y s tk im  z e  

s w y c h  z b io rn ik ó w  g a z p o b u d z a ją c y d o łe z , p o ­

c z e rń  z a c z y n a ją  s ię w  p o w o ln e m  te m p ie  p o s u w a ć  

n a p rz ó d . Ic h  ta rc z e rę c z n e z a c z y n a ją w iro w a ć ,  

a o b ra c a ją c e  s ię  w  s z a lo n y m  p ę d z ie rz e m ie n ie z  

k u la m i z a g ra ż a ją ż y c iu ś m ia łk a , k tó ry b y c h c ia ł  

im stawiać o p ó r . S ie d z ą c y  w s a m o c h o d z ie  p o lic ­

jant obserwuje pobojowisko i kieruje w miarę 

potrzeby swymi stalowymi kolegami.
In n e  z a s to s o w a n ie  ra d jo -p o lic ja n ta  p o le g a  n a  

te rn , ż e  s ta n o w i o n  p o rą  n o c n ą  n a jle p sz ą o c h ro ­

n ę  d la  b iu r i b a n k ó w . J e ż e li d o  k a s y  b a n k o w e j  

p o rą  n o c n ą  d o s ta ł s ię  w ła m y w a c z , to  m u s i o n  n a ­

tu ra ln ie p o s łu g iw a ć  s ię  la m p k ą  e le k try c z n ą . P ro ­

m ie ń la m p k i e le k try c z n e j d o tk n ą ł s to ją c e g o w  

k ą c ie ra d jo -p o lic ja n ta ; z tą c h w ilą m a s z y n a s ię  

b u d z i . M ia n o w ic ie s ą w  n ie j u m ie s z c z o n e k o ­

m ó rk i s e le n u , c z u łe g o  n a  ś w ia tło . M a s z y n a p o ­

c z y n a s ię p o s u w a ć  w  k ie ru n k u ś w ia t ła , a  z a ra ­

z e m  w y p u s z c z a  z e s w y c h  z b io rn ik ó w  g a z p o b u ­

d z a ją c y  d o  łe z . R ó w n o c z e ś n ie  d rg n ię c ie m a s z y ­

n y  z a łą c z a k o n ta k t a la rm o w y  w  b iu rz e p o lic y j­

n y m  i w  k ilk a  c h w il p o te m  p o g o to w ie p o lic y jn e  

s p ie sz y  n a  m ie js c e .

A m e ry k a n in  tw o rz y  m a s z y n ę  u ż y te c z n ą , s łu ż ą ­

c ą  d o  z a o s z c z ę d z e n ia  w a r to śc io w e j p ra c y  lu d z k ie j .

Znaczcie imion mlasnqcli niepolskich.
P a fn u c y —  (m o ż e : m ą d ry  z P a fo s ? )  

P a n k ra c y  —  m o g ą c y  w s z y s tk o .

P a s c h a lis —  o d  ś w ię ta  P a sc h y , (W ie lk ie j N o c y .)  

P a u lin  —  o d  m a łe g o .

P a w e ł —  m a ły  (p a u lu s )

P io tr —  o p o k a , s k a ła (p e tra )

P o lik a rp  —  b o g a ty  w  o w o c e , u ro d z a jn y .

P ro k o p  —  z d o b y ty m  m ie c z e m , g o to w y  d o  ra z u )  

R a fa ł —  B ó g  u le c z y ł.

R o b e r t —  w s ła w io n y ,  

R o c h  —  d o s to jn y .  

R o m a n  —  rz y m sk i.

R o m u a ld  —  z R z y m u  p o c h o d z ą c y  

R y s z a rd  —  p o tę ż n y , m o c n y . 

S a m u e l —  o d  B o g a w y s łu c h a n y .  

S e b a s t ja n  —  c z c ig o d n y .

S e ra f in  —  g o re ją c y  m o ło śc ią , ja śn ie ją c y .

S e w e ry n  —  p o w a ż n y  s u ro w y .  

S ta n is ła w  —  w  s ta n ie s ła w y . 

S te fa n  —  u w ie ń c z o n y .  

S y lw e s te r —  le ś n y .

S z a w e ł —  p o ż ą d a n y , u p ro s z o n y .

S z y m o n  —  w y s łu c h a n y .

T a d e u s z —  m ą d ry .

T e le s fo r —  n io s ą c y  w  d a l . s p e łn ia ją c y .

T e o d o r —  d a r B o ż y ,  

T e o d o z y  —  d a r B o ż y .  

T e o f ił —  B o g u m ił . 

T e o ty m  —  B o g u s ła w ,  

i T o m a s z  —  b liź n ia k ,

j T y m o te u s z  —  c z c ic ie l  B o g a .

< T y tu s —  u c z o n y .

| U rb a n  —  m ie js k i , g rz e c z n y , u p rz e jm y .

U rsy n  —  o d  n ie d ź w ie d z ia .

W a c ła w  —  u w ie ń c z o n y s ła w ą (W ie ń c z y s ła w .)  

W a le n ty  —  z d ro w iu  m o c n y .

W a le ry —  d u ż o  m o g ą c y , k rz e p ią c y  n a  z d ro w iu .  

W a w rz y n ie c ■—  u w ie ń c z o n y  w a w rz y n e m ,  

W ik to r —  z w y c ię z c a .

W in c e n ty  —  z w y c ię ż a ją c y .

W it —  ż y ją c y .

W o jc ie c h  —  (p rz e ło ż o n y ,  w ó jt)  (c ie sz ą c y  w o js k o ? )  

Z a c h a r je s z —  B ó g  m a w  p a m ię c i  

Z a c h e u s z —  c z y s ty .

Z e n o b iu s z —  p e łe n  ż y c ia .

Z y g f ry d —  p o k ó j z w y c ię s k i .

Z y g m u n t —  o b ro n a  z w y c ię s k a .

(K o n ie c .)


